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W ostatnich numerach „Słowa Polsk.“ poja­

wiły się dwa artykuły różnych autorów o bur- 
sacn włościańskich, czyli ludowych. Autorowie 
tych artykułów polemizują ze sobą, a chodzi 
im o rzecz ważną, bo przedewszystkiem o cele 
burs włościańskich: czy celem ich ma być umo­
żliwienie dzieciom włościańskim zdobycie sta­
nowisk w zawodach praktycznych po ukończeniu 
szkoły wydziałowej, czy też mają bursy włościań­
skie posyłać wychowanków swoich do gimna- 
zyum i przez to umożliwić im zdobycie stano­
wisk urzędniczych.

Zdaje mi się, że ani jedno, ani drugie wy­
łącznym celem burs ludowych być nie powinno 
i me może, lecz jedno i drugie równocześnie. 
To znaczy, że ci wychowankowie burs, którzy 
odznaczają się wybitnemi zdolnościami obok 
wytrwałej pilności, powinni uczęszczać na naukę 
do gimnazyum i powiększać zastępy pracowni­
ków umysłowych; ci zaś, którzy okazują bądź 
mierne tyiKO zaoiności, Dąaz też brak chęci do 
nauk, (chociaż przy wybitnych zdoluościach) nie 
powinni pod żadnym warunkiem doznawać po­
parcia ze strony burs, jeżeliby ich rodzice chcieli 
posyłać do gimnazyum, bo tacy po ukończeniu 
kilku klas gimnazyalnych pomnożyliby tylko 
t. zw. inteligentny proletaryat, co społeczeństwu 
nie przyniosłoby wcale pożytku.

Aby zaś bursy mogły z czystem sumieniem 
kwalifikować swoich wychowanków, którzy z nich 
mają uczęszczać do gimnazyum, a którzy do 
szkoły wydziałowej, musiałyby otoczyć ich gor­
liwszą opieką, niż to czynią dotychczas. Prefekt 
bursy musiałby oddać się swoim wychowankom 
z całą duszą, spędzać z nimi cały czas poza­
szkolny i badać osobiście ich zdolności i pilność, 
a nie polegać na świadectwie szkolnem, bo nau­

czyciel w szkole, mając 50, 60, a nawet więcej 
uczniów w jednej klasie, bardzo często może 
mylić się w swem zdaniu co do zdolności po­
szczególnych uczniów; a zresztą szkoła wydaje 
tylko świadectwo o postępie ucznia, nie zaś o jego 
zdolności, a wiadomo przecież każdemu, że nie 
tylko uczeń miernych żdolnosci, ale nawet bar­
dzo słabych, może przy wytrwałej pilności czy­
nić dobre a nawet bardzo dobre postępy, ale 
taki uczeń po ukończeniu szkół prędzej przez 
uciążliwą pracę zrujnuje zdrowie, niż się wybije 
z tłumu.

Trudno jednak w obecnych warunkach, wy­
magać, aby taki prefekt bursy, który za kiero­
wnictwo nie pobiera żadnego honoraryum, albo 
co najwyżej, pomieszkanie skromne (jeżeli nie 
liche), poświęcał za to wszystek swój czas wolny 
na usługi bursy. A na odpowiednie honoraryum 
bursy ludowe nie mają funduszów.

Stąd wniosek, że jeżeli bursy ludowe chcą 
sumiennie spełniać swój cel, powinny przede­
wszystkiem starać się o pomnożenie funduszów, 
a jeżeli to ni 5 możliwe, w takim razie lepiej 
jest utrzymywać w bursie z istniejących fundu­
szów o dwu, trzech, lub nawet pięciu wycho­
wanków mniej, a za to przeznaczyć prefektowi 
takie honoraryum, za które możnaby stanowczo 
wymagać, by prefekt był niejako duchowym 
ojcem wychowanków bursy i otaczał ich jak 
najgorliwszą opieką.

Ale przedewszystkiem zdążać należy do 
tego, aby wszystkie bursy ludowe, istniejące 
w kraju (a jest ich już poważna liczba) zgodziły 
się na jedno zdanie co do celów i zadań, jakie 
spełnić mają, a mianowicie, że nie mogą, —  
jak powiedziano wyżej —  utrzymywać wyłącznie 
tylko gimnazyalistów, lub tylko uczniów szkoły 
wydziałowej; byłoby to bowiem — jak słusznie 
zauważył jeden z autorów polemizujących w „Sło­
wie Polskiem" —  niesprawiedliwością w obec

ludu a krzywdą społeczeństwa skazywać z góry 
dzieci włościańskie wyłącznie na stanowisk^ 
praktyczne; tak samo niesprawiedliwością by­
łaby produkcya inteligentnego proletaryatu przez 
posyłanie do gimnazyum dzieci, do nauk nie- 
nzdolnionych.

Dlatego konieczną jest rzeczą, aby wszystkie 
bursy ludowe, istniejące w kraju przyjęły, jeżeli 
nie jeden i tensam, to przynajmniej na tej sa­
mej zasadzie oparte statuty. Stać się to może 
przez założenie centralnej bursy włościańskiej 
we Lwowie lub Krakowie, jak tego słusznie 
domaga się jeden ze wspomnianych ar ykułów 
„Słowa Polskiego." Stosunek takiej bursy cen­
tralnej do wszystkich burs w kraju byłby mniej 
więcej taki, jak stosunek opiekunki do pupilek 
Zarząd bursy centralnej byłby głównym zarzą­
dem wszystkich pod jednem hasłem stojących, 
a po całym kraju rozrzuconych burs ludowych. 
Taka organizacya zjednoczyłaby wszystkie bur­
sy ludowe, w jedną wielką instytucyę rozciągającą 
na cały kraj pracę jednolitą, a kontrola wykonywa­
na przez zarząo centralny chroniłaby poszczególne 
bursy od zbaczania z wytkniętej drogi.

Wtedy dopiero praca burs ludowych będzie 
dodatnią i przybierze charakter poważny; tak 
jak jest obecnie, nadal być nie powinno, bo 
każda prawie z istniejących obecnie burs ludo­
wych, ma odmienny statut, a stąd cele różne, 
czego dowodem jest choćby tylko tocząca się 
obecnie polemika w „Słowie Polakiem". ■—  Co 
więcej, niektóre z istniejących burs ludowych, 
(a mówię to na podstawie obserwacyi) mając 
swe źródło w pobudkach natury politycznej, nie 
pozbywają się pewnego zaślepienia, jakie spro­
wadza polityka — skutkiem czego działalność 
takich burs przynosi społeczeństwu raczej szkodę, 
niż pożytek. Mianowicie, kto bacznie przegląda 
się naszej pracy narodowej, z pewnością, zwró­
cił uwagę na to, że wiele burs ludowych powstaje

Teorya postępu
Wykład ks. Wł. Makowca w Towarzystwie „Znicz“.

(Ciąg dalszy).
Mamy tedy trzy rodzaje prawdy: moralna, mito­

logiczna i logiczna. Prawdą moralną nie będziemy się 
zajmować, bo jej przeciwstawieniem jest kłamstwo. A  je­
żeli cliudzi o postęp, jeżeli szkoły postępowców twierdzą, 
że prawda powinna się rozwijać i postępować, to ten 
postęp musi być widoczny albo w obrębie prawdy lo­
gicznej, albo ontologicznej, bo innej niema.

Zaczynam od tej drugiej, i ta  zaraz jest widoczne, 
że w obrębie tej prawdy nie może być postępu żadnego.

Rzecz nie może zmienić swojej essencyi, czyli tego, 
przez co jest tem, czein jest, bo przostanie być tern, 
czem była, a stanie się czemś zgoła nowem. Może być 
ta rzecz zniszczona, może mieć inną formę np. siarka, 
może być ciałem stałem, może zamienić się w gaz czy 
w płyn, lecz to nie będzie postęp, lecz zamienienie for­
my jednej na drugą podczas gdy essencya ta sama 
wszędzie pozostaje, a jeżeli się. zmieni ona — ' to już 
nie będzie siarką, lecz czemś innem. Jako  przykład 
posłużyć może teorya o kształcie ziemi. Grecy mieli 
niedokładne pojęcie o kształcie ziemi, jedni wyobrażali 
ją sobie jako tarczę pływającą po wodzie, inni jako cy­
linder czyli walc, później doszli do tego, że ziemia jest 
kulą, jeszcze później że jest spłaszczoną, a dopiero

w czasach nowszych, że jest steroidem. Cóż tedy jest 
prawdą ontologiczną ? Oczywiście to, że ziemia jest 
spłaszczonym steroidem; kto tego pojęcia niema, ten 
nie jest w prawdzie, a więc niewątpliwie znajduje się 
w fałszu. A  że prawda ontologiczną może być tylko 
jedna, więc co do niej nie może być postępu. Tak tedy 
ziemia odkąd istnieje jako bryła stała zawsze ten sam 
posiadała kształt jaki ma dzisiaj, a że tę prawdę tak 
odkryto, to nie jest to postępem prawdy jakoby od 
mniej do więcej doskonałej, ale winą niedokładnych 
obserwacyi, lub braku odpowiednich środków, które 
nie dozwalały odkryć tej prawdy wcześniej. To samo 
można powiedzieć o obrotach planet około słońca, i to 
jest prawda ontologiczną, której ludzie nie znali. Jeżeli 
więc mówimy, że astronomia robi postępy, nie znaczy 
to, że prawdy astronomiczne się rozwijają, bo błędne 
wyobrażenie, że gwiazdy obracają się koło ziemi, nie 
było prawdą, ani też ku prawdzie rozwijać się i postę­
pować nie mogło, lecz musiało być zarzuconem jako 
fałszywe i ustąpić przed prawdą, Nie można tedy po­
wiedzieć. że system Ptolomeusza był początkiem prawdy, 
a system Kopernika prawdą zupełną. System Kopernika 
wyraża prawdę ontologiczną jaka istniała od kroci ty­
sięcy lat, choć ludzie później się na niej poznali, je­
dnakże próby, aby się o niej duwiedzieć, tylko w prze­
nośni mogą się nazywać przygotowaniem do prawdy, 
lub częściowemi prawdami, w gruncie rzeczy, były to 
błędy. Odbywał się tedy postęp, ale w głowach astro­

nomów, a odbywał śię tak, że się stopniowo pozbywali 
fałszu a przybliżali ku prawdzie.

Jeżeli tedy jak widoczna, postęp nie panuje w o- 
brębie prawdy ontologicznej, to mogłoby się zdawać, 
że on istnieje w obrębie prawdy logicznej. Czem ona 
jest?  Powtarzamy, że jest ona zrównaniem umysłu 
z przedmiotem, który poznajemy. Adaeąuatio intel- 
lectus et rei, secundum quod intellectus dici esse, 
quod est, et non esse, quod non est. Mogłoby się więc 
zdawać, że tu otwiera się szerokie pole dla postępu, 
bo to zrównanie nie koniecznie musi się odbyć od 
razu, lecz powoli, a tak dokonywając się powoli i 
równając umysł z rzeczą zewnątrz nas, odbywamy po­
stęp. To jednakże niesłuszne przywidzenie pochodzi 
stąd, że wyraz adaeąuatio bierze się w podwójnem 
znaczeniu, niedokonanem i dokonanęm. W pierwszem 
oznacza pracę, by dojść do prawdy, w drugiem zna­
czeniu osiągnięcie i poznanie tej prawdy. Jeżeli chcemy 
mówić ściśle, to adaequatio, dopiero w znaczeniu 
dokonaniem daje prawdę, a dopóki nie jest dokonaną, 
dopóty w umyśle nie mamy prawdy logicznej, lecz coś, 
co nie jest prawdą. Tylko w przenośni można po­
wiedzieć, że to dochodzenie do prawdy jest także już 
jakąś prawdą początkującą, lecz tylko w przenośni, 
bo prawda właściwie jest jedna, niepodzielna i zawsze 
cała. Praw da niekompletna jest zawsze fałszem, a tylko 
kompletna jest prawdą rzeczywistą. Jeżeli mimo to mó­
wimy, że ten człowiek już dochodzi do prawdy, że po-

DRUKARNIA zaopatrzona w w ielki wybór 
czcionek, wykonywa wszelkie 

n  . . — _  , zamówienia, wchodzące w za-
bcnwarza i Trojana w Samborze sztuki drukarskiej, jakoto:

dzieła i broszury wszelkiej objętości i w różnych językach, tabele Morowe, gospodarcze 
i  t. p ., pow inszow ania na imieniny i urodziny, bilety w izy 10we a la minutę pole­
cające na kartonach modnych najgustowniejszyeh, afisze rozmaitej wielkości w różnych 
barwach papieru i  druku i  t. p. —  p o  ■ u . m . i s i r l s o w a n . y a t o .  c e n a o ł i .

posiadając dwie maszyny pospieszne potrafimy wykonywać wszelkie zamówienia, odnoszące się do zawodu drukarskiego poprawnie, gustownie i w najkrótszym czasie*



2 GAZETA SAMBORSKA.

skutkiem emulacyi między Rusinami i Polakami: 
W miasteczku X . założyli Rusini bursę ludową 
ruską, a tu w ślad za nią pojawia się polska, 
lub przeciwnie. Nie jest to wcale rzeczą potępie­
nia godną: dzięki tej emulacyi powstało w kraju 
wiele burs polskich i ruskich, a oświata na tern 
zyskuje; ale chodzi o to, aby takiemu zakłada­
niu burs przyświecał jasno cel: dobro ludu i 
całego społeczeństwa.

Tymczasem często tak uie jest, bo założy­
ciele takich burs, zaślepieni walką polityczną, 
bez zastanowienia ściągają z okolicznych wio­
sek dzieci bez wyboru, bez uwagi na ich zdol­
ności i na gwałt posyłają wszystkich do gimna- 
zyum, bo chodzi przedewszystkiem o to, aby 
w danem gimnazyum przeważała liczba Polaków 
lub Rusinów. Społeczeństwo na lem nic nie zy­
skuje, bo ci gwałtem ze wsi ściągani gimnazya- 
liści nie powiększą zastępów pracowników umy­
słowych, — a natomiast niejeden z nich, któ­
ryby był spokojnie i szczęśliwie orał skromny 
kawałek ojczystej ziemi, wyrwany gwałtem ze 
wsi, po skończeniu z wielkim trudem i wysił­
kiem dwu lub trzech klas gimnazyalnych, zo­
staje dyurnistą (bo już orać się wstydzi) i po­
mnaża szeregi niezadowolonych, Dlatego usilnie 
dążyć należy do nadania jednolitej organizacyi 
bursom ludowym.

Sprawa Korporacji mieszczan Sam borskich.
(Ciąg dalszy.)

Jeżeli reprezentacya gminy Sambor zastanawiała 
się, jak to w swem sprawozdaniu wspomina, nad pyta­
niem — czyli prawa dawnych „mieszczan14 Samborskich 
służą obecnie tym, których ustawa gminna (§. 8.) mia­
nuje obywatelami miejskimi", to rzecz dziwna, że już 
po krótkiem zastanowieniu, nie doszła do zadowalnia- 
jącego rezultatu. — Oto powinna była, jeżeli chciała 
wyłącznie stać tylko na stanowisku rozporządzenia Gru- 
bernium z sierpnia 1844. zbadać, które osoby rozumiała 
ustawą w momencie decydującym, pod nomenklaturą — 
„Burger" i porównać, czy od takich samych warunków 
zawisłem jest nabycie tytułu „obywatel miejski-1 w myśl 
krajowej ustawy gminnej z 12. sierpnia 1866. W tedy 
byłaby reprezentacya gminy Sambor poznała, że pojęcie 
„B iirger“ wedle jakiejkolwiek bądź ustawy obowiązują­
cej przed r. 1866. a pojęcie „obywatel miejski" w myśl 
kraj, ust. gm. z r. 1866. to pojęcie różne,

Za moment decydujący, należy poczytać dzień 
26. czerwca 1788. t. j. dzień wydania przywileju ce­
sarza Franciszka Józefa I I .

Chociaż więc Samborska R ada gminna miała dobre 
zamiary i chciała przenieść własność tabularną wykazu 
hipotecznego 352. na istotnie uprawnionych, to jednak 
przypisawszy rozporządzeniu gubernialnemu z 5. sier­
pnia. 1844. „wymagającemu przymiotu Burgera", by 
módz korzystać z ekwiwalentu serwitutowego, przesadne 
znaczenie, jakiego ono nie ma, tudzież nie zbadawszy 
wcale kogo ustawy w r. 1788. a choćby tylko 1844. 
pod wyrazem „B urger“ rozumiały — i przetłómaczywszy 
błędnie niemiecki wyraz „Burger" na „obywatel miej­
ski" w znaczeniu krajowej ustawy gminnej z 12. sier­
pnia 1866. — doprowadziła do nielegalnego zahypote- 
kowania dowolnych nominatów Rady gminnej, prze­
ważnie z żydów i przedmieszczan złożonej, za właści­
cieli dobra gminnego, z którego stojąc nawet na stano­
wisku rozporządzenia gubernialnego z 5. sierpnia 1844.

znał część prawdy, to zawsze pamiętajmy, że to jest 
tylko przenośnia, która we filozofii nie ma znaczenia.

Jako  przykład niechaj posłuży zapatrywanie się 
na obroty gwiazd Kopernika i Kepplera. Kopernik mó­
wił, że gwiazdy obracają się naokoło słońca w kołach, 
Keppler, że w elipsach; tylko drugie zdanie jest p ra­
wdziwe, a zatem Kopernik nie był w prawdzie, jeżeli 
za prawdę kompletną uważamy obrót eliptyczny. W  po­
równaniu z owymi, którzy zgoła nie wiedzieli, że gwiazdy 
obracają się koło słoilca, zdanie Kopernika jest prawdą, 
bo przenoszenie słońca w środek systemu planetar­
nego jest prawdą, a potem różnica między kołem 
a elipsą, gdzie chodzi o setki milionów mil jest rzeczą 
podrzędną. Dla filozofa jednak prawda kompletna znaj­
duje się dopiero u Kepplera.

Jeżeli tedy postępowi nie podlega ani prawda on- 
tologiczna, ani logiczna, a on niezaprzeczenie się od­
bywa, to  odbywa się on tylko w człowieku jako sub- 
jekcie myślącym. Ten subjekt myślący, który do prawdy 
się wyrywa, ta  jego praca, aby zdobyć prawdę jest 
niewątpliwie postępem, lecz nie jest to postęp od nie­
kompletnej prawdy do kompletnej, lecz od błędu do 
prawdy, albo od niewyraźnych pojęć do jasnych i pe­
wnych, a więc jest to tylko postęp subjektywny.

(C. d. n.)

chyba tylko chrześciańscy właściciele realności w mieś­
cie i rękodzielnicy korzystać powinni.

h) Powiedzieliśmy już powyżej, że rozporządzenie 
gubernialne z 5. sierpnia 1844. tylko wtedy da się 
utrzymać w mocy, jeżeli jest zgodnie z przywilejem 
cesarza Józefa I I .  z 26. czerwca 1788. Jeżeli więc 
okaże się, że przywileje królów polskich z 1558, 1566,
1593 i 1672. słowami „statt der  vormale verlie-
henen Holzungsfreiheit" zacytowane, stawiały jako wa­
runek korzystania z prawa wrębu, takie wymogi, jakie 
były potrzebne do uzyskania Burgerrecht w r. 1786., 
to wtenczas owe rozporządzenie zatrzyma moc prawną. 
W  przeciwnym razie, jako niezgodne z podstawowym 
przywilejem cesarskim nie będzie miało żadnego zna­
czenia. —

Przypuśćmy jednak, że istotnie „Burgerrecht" 
do korzystania z lasu w Śpryni jest potrzebne. W  ta ­
kim razie, czy kto ma być poczytany za Burger", czy 
nie, należy ocenić wedle ustaw w r. 1788. obowiązu­
jących, Jeżeli n. p. ustawy te orzekałyby, że właściciel 
realności w śródmieściu lub rękodzielnik i przemysło­
wiec opłacający siale podatek bezpośredni w mieście 
są obywatelami miejskimi, to w takim razie i dzisiaj, 
kto jes właścicielem realności w śródmieściu, lub prze­
mysłowcem, rękodzielnikiem opłacającym stale podatek 
bezpośredni, byłby uprawniony do korzystania z lasu 
w Spryni, pomimo, że obywatelem miejskim, w znacze­
niu dziś obowiązującej krajowej ustawy, nie byłby.

Inny przykład: Dziś nazywamy obywatelem wiej­
skim tego, kto ma większą posiadłość tabularną na 
wsi. — P an  X . czyni fundacyę z miliona złr. na rzecz 
obywateli wiejskich powiatu.

Za dziesięć lat, dajmy na to, wychodzi ustawa, 
która orzekła, że obywatelem wiejskim jest ten, kogo 
namiestnik zamianuje, czy owa milionowa fundacya 
miałaby być teraz odebrana posiadaczom większych 
posiadłości wiejskich i oddane nominatom namiestni­
kowskim?

Byłaby to konfiskata.
Podobnie rzecz się ma i z Korporacyą w mowie 

będącą. Jeżeli uzyskanie prawa obywatelstwa miejskiego 
jest do korzystania z ekwiwalentu sewitutowego potrze­
bne, to wtedy należy to ocenić wedle ustaw ex tunc, 
wedle ustaw z r. 1788. trzeba zbadać jakie były wa­
runki uzyskania tego obywatelstwa i od spełnienia tych 
warunków uczynić zawisłem należenie do Korporacyi i 
korzystanie z lasu w Spryni.

Imputowanie przywilejowi cesarza Józefa II. lub 
rozporządzeniu gubernialnemu z 5. sierpnia 1844, że 
one wymagają od członków Korporacyi poprzedniego 
uzyskania prawa obywatelstwa w myśl ustawy z 12. 
sierpnia 1866. jest niedorzecznością, to bowiem jedno 
jest pewnem, że ani w r. 1788. ani 1844. ani kiedy­
kolw iek  przed  r. 1 8 6 6 . ob ow iązująca  u staw a tak iego  
obywatelstwa miejskiego, jak dzisiejsza nie znała.

Tego rodzaju interpretacya przywileju cesarza 
Józefa I I .  byłaby wtedy możliwą, gdyby ten przywilej 
opiewał, iż za uprawnionych do korzystania z ekwiwa­
lentu serwitutowego poczytuje się tych, którzy w myśl 
każdocześnie obowiązujących ustaw będą poczytani za 
obywateli miejskich. — Lecz gdzie jest takie posta­
nowienie?

Jakiż skutek prawny ma deklaracya gminy Sam­
bor z 9. maja 1881. i przyjęcie jej Korporaeyę oby­
wateli miejskich? Przedewszystkiem zauważyć wypada, ■ 
że tak korporacya (vide Unger System des óster. allg. 
P riratrecbtes Bd. I. §. 43. von den Corporationen) 
jak i stowarzyszenie potrzebują tak do swego powsta­
nia, jak i do zmiany swej organizacyi, swych s ta ­
tutów, zezwolenia władzy państwowej. Tą władzą pań­
stwową jest c. k. Namiestnictwo. — (C. d. n.)

D r. Alfred, Winogrodzki.

T y t o ń .

Tytoń, ziele z rodziny psinkowatyćh jest mocno 
trujący i odurzający. Liści jego używają od r. 1492 
t. j. od czasu wylądowania Hiszpanów na Kubie, a do 
Europy wprowadzono go dopiero w drugiej połowie 
X V I. w. Liści tytoniu używają najczęściej do wyrobu 
cygar, papierosów i tabaki, rzadziej zaś do żucia. P a ­
lenie tytoniu jest nałogiem może jeszcze bardziej roz- 
powschechnionym aniżeli używanie napojów alkoholo­
wych. Pijaków małoletnich znajdujemy mało, lecz palaczy 
małych bez liku.

Pierwsze przyjęcie — to  papieros, użyczenie ognia 
choćby się spieszyło i choćby to było na ulicy, należy 
wprost do obowiązków grzeczności. Młody chłopak prze­
jęty fałszywym wstydem zapala pierwszego papierosa 
i ukrywa się z nieprzyjemnymi skutkami i zapala dru­
giego, byle się prędzej do palenia przyzwyczaić i zasłu­
żyć na uznanie rówieśników. Przykrość wprost sprawia, 
gdy się ujrzy malca z papierosem w ustach, ponieważ, 
jak można sądzić trwoni on pieniądze niekiedy ciężko 
przez rodziców zapracowane i to na rzecz wielce dla 
zdrowia, a szczególniej dla młodego organizmu szkodliwą. 
Przykrość tern większa, gdy się widzi, jak niekiedy n a ­
wet starsi młodzież do palenia tytoniu zachęcają i za­
praszają, lub jak niekiedy siwy człowiek młodemu chło­
pakowi na ulicy użycza ognia. K to niema pojęcia o swo­

ich obowiązkach społecznych, ten jest starym lecz tylko 
wiekiem, rozumem zaś to najmłodszy. Gzyż jest waż­
niejszy obowiązek starszych nad strzeżenie młodzieży od 
złych wpływów ? Stanowcze przestrzeganie zaBad może
nigdzie niema tak doniosłego znaczenia jak w higienie, 
tam, gdzie prawidłowy rozwój fizyczny i zdrowie mło­
dzieży, przyszłego społeczeństwa na szkodę może byc 
narażone.

Liście tytoniu posiadają zapach usypiający, a smak 
ostry i gorzki i zawierają truciznę zwaną nikotyną. N i­
kotynę i skład jej chemiczny odkryto w r. 1828. Niko­
tyna jest płynem oleistym, bezbarwnym, nieco cięższym 
od wody o smaku i zapachu nieprzyjemnym i ostrym, 
a oddziaływaniu zasadowem. N a powietrzu żółknieje, 
w końcu przyjmuje barwę brunatną i częściowo rozkłada 
się na inne ciała chemiczne. Nikotyna należy do silnych 
trucizn, do których jednak można się przyzwyczaić, 
czyli, że po pewnym czasie używanie małych dawek nie 
wywołuje ostrego zatrucia, lecz nie mniej wywołuje 
zatrucie chroniczne.

W  ustach, gardle i żołądku działa silnie drażnią­
co, wywołując uczucie pieczenia.

Szczególniej silnie podrażnia żołądek użyta przed 
jedzeniem; w pełnym żołądku tak silnie drażniąco me 
działa. Działanie ogólne na cały organizm występuje po 
wessaniu jej z żołądka i jelit do obiegu krwi. Z  obja­
wów ogólnych wywołuje nudności i wymioty, skóra 
zimna i blada, czynność serca początkowo wolniejsza, 
następnie przyspieszona a przytem słabsza, świadomość 
upośledzona. Przy silniejszem zatruciu pojawiają się 
drgawki, a w końcu i śmierć wskutek porażenia ośrod­
ków nerwowych jak serca i oddychania.

U  ludzi z zatruciem chronicznem pojawia się ner­
wowe osłabienie serca z nieregularnem tętnem, zabu­
rzenia w trawieniu, bezsenność i zaburzenia wzrokowe 
jak np. upośledzenie w spostrzeganiu i odróżnianiu barw. 
Objawy ze strony serca, żołądka i wzroku występują nie­
kiedy z dość znacznem nasileniem. Dotknięci temi zabu­
rzeniami sądzą, iż cierpią na wadę serca, katary żołądka 
lub jakąś poważniejszą chorobę oczu i szukają porady 
u lekarzy, nie chcą się jednak wyrzec nałogu, który 
objawy te sprowadził.

Liście tytoniu zawierają od 1 do 8 procent niko­
tyny. W dymie palonych liści znajduje się nikotyna 
w małej ilości, obok niej ciała powstałe z jej rozkładu, 
kwas Binowy, tlenek węgla (czad ), siarczek  wodoru, 
amoniak i zasady pirydynowe. Doświadczenia udowodniły, 
że tak zwane silne tytonie zawierają bardzo mało niko­
tyny. Na tej podstawie się opierając możemy twierdzić, 
że działanie palenia tytoniu jest złożonem i zależy tak 
od nikotyny jak i od czadu, kwasu sinowego i t. d. 
i od dymu z bibułek używanych do sporządzenia p a­
pierosów. (Dok. nast.)

Z biblioteki publicznej 
im . K a r o l a  S z a j n o c h y  w S a m b o r z e .

Od komitetu zarządzającego biblioteką publiczną 
im. K arola Szajnochy w Samborze otrzymujemy nastę­
pujące sprawozdanie z prośbą o zamieszczenie w 'na- 
szem piśmie.

Biblioteka publiczna im. Karola Szajnochy istnieje 
już pięć miesięcy. Gldy ogół ma niedokładne pojęcie o 
powstaniu i prowadzeniu biblioteki, przeto wskazanem 
jest w tej mierze bezstronne sprawozdanie.

Myśl z a ł o ż e n i a  biblioteki publicznej istniała w Sam­
borze od lat kilku. Po raz pierwszy poruszono ją  przed 
trzema laty na posiedzeniu wydziału Uniwerśytetu lu ­
dowego im. Adama Mickiewicza i zamierzano fundusz 
kilkuset koron uzyskany z trzechkrotnego przedstawienia 
„W esela" użyć na założenie biblioteki. Nad sprawą tą 
odbył zarząd Uniwersytetu ludowego dosyć narad, je ­
dnakże wobec podnoszonych wątpliwości co do powo­
dzenia tej biblioteki do żadnej decyzyi nie przyszło.

Drugim, który powziął myśl założenia w Samborze 
biblioteki był Dr. Waleryan Stauber. Jako prezes ko­
mitetu delegatów Towarzystw polskich w Samborze prze­
prowadził on w komitecie tym uchwałę, mocą której 
co roku w dniu 3. maja miała być urządzona illumina- 
cya kartkowa z przeznaczeniem dochodu na rzecz bi­
blioteki. W  istocie też z iluminacyi tej zebrał komitet 
delegatów przeszło 300 koron, które na rzecz przyszłej 
biblioteki przechowywał.

W  lutym 1904 zwołał Dr. Alfred Winogrodzki 
w porozumieniu z prof. Zenonem Eckhardtem posiedze­
nie obszernego z kilkunastu osób złożonego komitetu, 
celem naradzenia się co do założenia biblioteki publicz­
nej w Samborze. Posiedzenie to odbyło się w kance- 
laryi gimnazyalnej i tam oświadczył prof. Zenon Eck 
hardt, iż gotów jest ofiarować swoją prywatną biblio­
tekę na rzecz biblioteki publicznej. Wobec braku je ­
dnak lokalu i funduszów komitet nic zdziałać nie mógł

W  lipcu 1904 podjął myśl założenia biblioteki 
publicznej Dr. Bronisław Potocki. W tym celu wynajął 
on w gmachu „Sokoła" lokal frontowy na umieszczenie 
biblioteki i zamówił urządzenie biblioteczne.

Taką marką chroniony fluid Fellera z esencyi roślinnej, jak świadczą o tem uznania lekar- 
skieTtudzież 60,000 pism dziękczynnych, jest znakomitym zapobiegawczym, kojącym i leczni­
czym środkiem domowym, który okazuje się zawsze skutecznym w cierpieniach reuma­
tycznych i gichtu, kolkach, rwaniu w stawach, jak nie mniej w bolach głowy, zębów, piersi, 

szyi i krzyżów i wielu innych z przeziębienia pochodzących chorób i nerwobólów.
12 małych, lub 6 podwójnych flaszek franco 5 koron. 

Sprowadzać można przez E. V- FELLERA — Kubica Elsaplalz 50 Kroacya. fl-io
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Kroki te uczynił on na własną rękę nie porozu­
miewając się z nikim uważając zwoływanie komitetów i 
odbywanie długich narad za niepraktyczne.

Liczył on na, to, że Uniwersytet ludowy i komi­
tet delegatów Towarzystw polskich ewentualnie i gmina 
przyczynią się swemi funduszami do założenia biblioteki, 
jakoteż, że prof. Eckhardt i inne osoby ofiarują do tej 
biblioteki swe księgozbiory.

Oczekiwania te nie zawiodły. Zwołane na dzień 
L9. października 1904 zgromadzenie Towarzystwa Uni­
wersytetu ludowego uchwaliło ofiarować z funduszów 
Towarzystwa kwotę 200 koron na zakupienie dzieł now­
szych autorów polskich dla biblioteki publicznej, zaś 
komitet delegatów Towarzystw polskich na posiedzeniu 
odbytem w listopadzie 1904 ofiarował na rzecz biblio­
teki cały fundusz zebrany z illuminacyi kartkowej na 
3. maja, wynoszący wraz z narosłymi odsetkami 312 
koron 42 halerzy.

W  końcu prof. Zenon Eckhardt ofiarował biblio­
tece swój księgozbiór obejmujący przeszło 800 dzieł i 
dzieła te zostały umieszczone w sali bibliotecznej w mie­
siącu listopadzie 1904. Równocześnie i wiele innych 
osób pospieszyło z darami w książkach na rzecz no­
wej instytucyi.

Również Towarzystwo Szkoły Ludowej powierzyło 
swą biblioteczkę popularną organizatorom biblioteki pu­
blicznej, którzy wcielili ją  w całość biblioteki.

W  ten sposób założona instytucya rozpoczęła swą- 
działalność w ostatnich dniach grudnia 1904.

Dziś biblioteka liczy 180 czytelników wypożycza­
jących stale książki do domu i przeszło 1800 dzieł ze 
wszystkich działów umysłowości ludzkiej. Nowsza lite­
ratura polska jest prawie w komplecie. Przy zakupy­
waniu nowych dzieł wystrzega się komitet wszelkiej 
jednostronności wychodząc z zapatrywania, że w bi­
bliotece publicznej wszystkie kierunki myśli ludzkiej po­
winny być reprezentowane. Inaczej biblioteka oddaliła­
by się od swego ideału i stałaby się biblioteką partyjną.

Biblioteką zarządza komitet, w skład którego 
wchodzą pp: Dr. Aleksandrowicz Juliusz, prof. Eck­
hardt Zenon, Dr. Potocki Bronisław, Dr. Szczepański 
Wincenty, Dr. Stauber W aleryan i D r. Winogrodzki 
Alfred.

Kom itet ten ukonstytuował się formalnie na po­
siedzeniu dnia 13. maja 1905 odbytem wybierając prze­
wodniczącym Dra. Bronisława Potockiego i powierza­
jąc mu zarazem prowadzenie kasy. W yboru książek dla 
biblioteki dokonywać będzie komitet gremialnie na po­
siedzeniach.

Tak się przedstawia młoda instytucya w chwili 
obecnej. Ogółem rozwój dodatni i nadzieja dalszego 
pomyślnego rozwoju. Ciemną stroną instytucyi jest je­
dnak strona finansowa. Wedle sprawozdania skarbnika 
sprawdzonego na posiedzeniu dnia 13. maja 1905 do­
chód biblioteki wraz z subwencyami wynosił do tego 
dnia 92 7  kor. 9 3  hal. rozchód zaś 1 3 7 9  kor. 4 4  hal. 
Niedobór pokrył na razie komitet w nadziei, że w przy­
szłości wydatki się zmniejszą i niedobór da się wy­
równać. Jednak do prawidłowego rozwoju instytucyi 
koniecznem będzie w bliskiej przyszłości rozszerzenie 
lokalu celem urządzenia wygodnej czytelni książek i cza­
sopism naukowych. To też komitet zwraca się do ogółu 
z prośbą o popieranie instytucyi, która może odegrać 
ważną rolę w rozwoju umysłowości naszego miasta.

Z Towarzystwa gospodarskiego.
Sprawozdanie delegata Oddziału, jako członka 

komisyi licencyonowania buhajów w okręgu sądowym 
starosamborskim w r. 1905.

W  I. stacyi w Potoku wielkim, do której przy­
dzielono 12 gmin, zalicencyonowała komisya w dniu 12. 
maja 1905. 4 buhaje, z których dwa a mianowicie OO. 
Bazylianów w Ławrowie i Iwana Suchego w Mszaóeu 
są własnością Komitetu c. k. g. Tow.

W  I I . stacyi w Topolnicy, do której przydzielono 
7 gmin, przyjęła komisya w dniu 13. maja 3 buhaje, 
z których dwa utrzymywane przez p. p. Marcelego 
Rudnickiego i Kazimierza Bielańskiego z Turzego są 
własnością Komitetu.

W  I I I .  stacyi w Biliczu, do której przydzielono 
6 gmin, przedstawił komisyi w dniu 15. maja p. Edward 
Pruski ze Strzelbie 1 buhaja, który jest własnością Korni 
tetu, w końcu w IV . stacyi, w Starym Samborze, do 
której przydzielono 12 gmin, zalicencyonowała komisya 
dnia 20. maja 4 buhaje będące własnością gospodarzy. 
W  ogólności w całym okręgu obejmującym 37 gmin, 
przyjęła komisya 12 buhajów, z których 5 jest wła­
snością Komitetu c. k. g. Tow. W  całym tym okręgu 
stan bydła jest następujący: krów znachodzi się 9344, 
a jałówek 5009. Wobec powyższego zestawienia oka­
zuje się, że w okręgu tym chów bydła w wielkiem zna- 
chódzi się zaniedbaniu a zaradzić złemu można tam 
jedynie ścisłem wykonywaniem §. 9. ustawy z dnia 20. 
lipca 1892., wedle którego odnośne władze mogą gminy 
zmusić do utrzymywania jednego, albo i więcej licen­
cjonowanych buhajów. _

VI sprawie używania M  lin zaprzęgu.
Wobec postępującego wciąż rozdrobnienia grun­

tów włościańskich przy którem utrzymanie koni jest 
wielkim i niepraktycznym ciężaręm, sprawę użycia krów 
do zaprzęgu uważać nałeży za jedną z najpilniejszych 
i najżywotniejszych pomiędzy te na i, które mogą się przy­
czynić do ekonomicznego podniesienia gospodarstw wło­
ściańskich. — Używanie krów do zaprzęgu musi się 
przyczynić do podniesienia hodowli, a nawet wprost
do podniesienia mleczności krów, pomimo że pozory
przeciw temu przemawiają — Zasadniczą przyczyną 
małej mleczności jest u nas niedostateczne żywienie. — 
Gospodarz małorolny pozbywszy się koni będzie z je­

dnej strony mógł żywić kr u wy, z drugiej strony będzie 
nawet musiał to czynić, gdyż krowa, jako robotnica 
będzie mu z wiosną potrzebna. — Nie będzie jej więc 
głodził przez zimę, obfitsze zaś żywienie wpłynie tern 
samem na podniesienie się ilości mleka w gospodar­
stwach włościańskich w zimie, zatem w okresie, kiedy 
nabiał przynosi większe dochody.

Używaniu krów do roboty stoi u nas na przeszko­
dzie w wielu okolicach lałszywa ambieya małorolnych 
gospodarzy. —• W ielu z nicli uznaje korzyści, lecz 
z obawy, by nie byli pośmiewiskiem sąsiadów, nie mają 
odwagi sami przełamać zastarzałego, dzisiaj ekonomi­
cznie bardzo szkodliwego uprzedzenia.

Tylko usilną równoczesną, a szeroko rozprzestrze­
nioną agitacyą, któraby ruchliwszych włościan ośmieliła, 
możnaby kwestyę używania krów do roboty uczynić u 
nas popularną i powszechną.

Ząrząd główny Tuwarzystwa kółek rolniczych po­
dnosił sprawę używania krów do zaprzęgu wielokrotnie 
w przewodniku, obszerny opis sposobu użycia pomieścił 
wraz z rycinami w kalendrzu Kółek rolniczych, który 
się rozszedł w 10.000 egzemplarzach, obecnie zaś wy­
dał swoim nakładem osobną broszurę, „O użyciu Terów 
do zaprzęgu", którą z uszczerbkiem dla własnych fundu­
szów rozpowszechnia po cenie 10 hal. za 1 egzemplarz.

Ponieważ broszura ta  tylko wówczas zdoła wy­
wrzeć dodatni skutek, jeżeli dotrze do każdego zaaą- 
tka w kraju i dostanie się równocześnie w ręce jak 
najliczniejszych czytelników, prżeto do Szanownego Z a­
rządu powiatowego kółek rolniczych zwraca się Zarząd 
gł. z przedstawieniem, by zechciał znaczniejszą liczbę 
egzemplarzy wspomnianej broszury zakupić w celu roz- 
sprzedania jej lub rozdania w okręgu swej działalności. 
Lwów. dnia 10. maja 1905 r. Zarząd główny Towa­
rzystwa kółek rolniczych. Prezes: A rtur Zaręba Cielecki 
m. p. Sekretarz Dr. B. Dulęba m. p.

W skutek powyższej odezwy zamówiliśmy za upowa­
żnieniem Zarządu powiatowego Kółek rolniczych w Sam­
borze 100 egzemplarzy wspomnianej broszury, którą 
każdy gospodarz będzie mógł nabyć w Administracyi 
naszego pisma w cenie po 10 hal. za egzemplarz.

Wiadomości bieżące.
k

Z inieyatywy dyrektora tut. gimnazyum p. Józefa 
Szafrana zawiązane zostanie w Samborze niebawem 
Towarzystwo przyjaciół młodzieży szkolnej, którego ce­
lem będzie zaopiekowanie się tą  młodzieżą, tudzież wy­
chowywanie tejże w duchu jedynie zbawiennej zasady: 
W zdrowem ciele, zdrowy duch. W  poufnem zebraniu, 
urządzonem w dniu 26. bm. przez czcigodnego inieya- 
tora wzięli udział przedstawiciele władz, zakładów na­
ukowych, instytucyi i stanów z miasta i przedmieść, 
którzy przybyciem swem na' to zebranie zaznaczyli swą 
jednomyślność z intencyą p. Szafrana a względnie 
z intencyą Komitetu pod jego przewodnictwem działa­
jącego. Kom itet ten przedstawił zebranym gotowy pro­
jekt statutu Towarzystwa, który tylko w niektórych 
punktach przez uczestników konferencyi zmienionym 
został. Po wyborze komitetu założycielskiego, w skład 
którego weszli: ks. Kulisch i pp. Tyrka, Szafran, Czerny, 
Dr. Steuermann, Dr. Biegelmayer i Krupiński zadecy­
dowano, ażeby komitet ten przedłożył Namiestnictwu 
statut do zatwierdzenia a następnie zajął się urządze­
niem walnego zebrania. P . Dyrektorowi Szafranowi, 
jako inieyatorowi pożytecznego towarzystwa tego należy 
się za poniesione przez niego w tej sprawie trudy i sta­
rania od wszystkich jak najżywsza wdzięczność i po­
dziękowanie.

Na Walnem Zgromadzeniu poi. gimn. Tow. „So­
kół1' w Samborze, które odbyło się w dniu 22. b. m. 
pod przewodnictwem dra Wincentego Szczepańskiego 
dokonany zostaUwybór prezesa, tegoż zastępcy, 9 człon­
ków Wydziału, 6 członków sądu honorowego, tudzież 
komisyi rewizyjnej na x-ok bieżący. Prezesem Sokoła 
obrany został prawie jednogłośnie dotychczasowy pre­
zes dr. W aleryan Stauber a zastępcą tut. notaryusz 
J a n  K anty Krupiński. — Do Wydziału wybrani 
zostali : Adolf Godfreyów, Stanisław Kasprzycki, R u­
dolf Schreyner, Ignacy Sekura, Władysław Skulicz, 
Stanisław Stefanowski, dr. Wincenty Szczepański, F ran ­
ciszek Wierzchowski i Jan  Ziemniak. Do Sądu ho­
norowego wybrano . dra Juliusza Aleksandrowicza, 
dra A lfreda Biegelmayera, Józefa Grabskiego, Sala­
mona Mandla, dra Bronisława Potockiego i dra W in­
centego Szczepańskiego, a jako zastępców, dr.: Pawła 
Daniluka, Andrzeja Lorekai dr. Alfreda Winogrodzkiego. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano w końcu dr.; Michała 
Kołodeńskiego i W ładysława Michalskiego. Członkami 
honorowymi Sokoła tutejszego zamianowani zostali pp. 
Michał Sozański i dr W aleryan Stauber. Pierwszemu 
nadaną została ta wysoka godność celem wyrażenia 
głębokiego hołdu i wdzięczności za wspaniały dar zdo­
biący scenę sokolą, drugiemu zaś w uznaniu wysokich 
zasług, jakie położył w ciągu dwóch ostatnich lat jako 
niestrudzony opiekun i inwigilator dbający jak najsu­
mienniej o to, ażeby budowa gmachu była jak najdokła­
dniejszą i ażeby gmach w umówionym terminie przez 
przedsiębiorstwo Wydziałowi Sokoła został oddany. Spra­
wozdanie z posiedzenia tego, jakoteż najważniejsze daty 
z relacyi Wydziału umieścimy w jedym z najbliższych 
numerów.

Z posiedzenia Rady Oddziału c. k. gal. Tow.  
gospod. w Samborze. W  dniu 25. b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa Oddziału p. Stefana hr. 
Komorowskiego posiedzenie Rady, na którem załatwiono 
następujące sprawy: 1.) Rada uchwaliła poprzeć pety- 
cyę p. Grzegorza Ziemoickiego z Dźwiniacza górnego 
o przyznanie mu obory zarodowej rasy Simental. z.) 
Prośbę p. A lberta Knauera ze Smolnicy, ks. Józefa 
Strzelbickiego ze Starego Sambora i Jan a  Ziemniaka

z Powodowej o przyznanie stacyi chlewni zarodowych 
uzyskały popareie Rady Oddziału. 3). Poparto prośby 
ks. Dymitra Hordyńskiego o przyznanie stacyi knura, 
4) Uchwalono zakupić 100 broszur: „O używaniu krów 
do zaprzęgu" celem rozesłania tychże bezpłatnie człon­
kom Oddziału. 5.) Członkiem komisyi licencyonowania 
buhajów w okręgu sądowym starosamborskim zamiano­
wała R ada p. Kazimierza Bilińskiego z Rajtarowie a 
tegoż zastępcą p. Stanisława Stankiewicza, właściciela 
dóbr W ołcza 6.) K urs weterynaryi, na który K om itet 
przeznaczył subwencyę w kw. 200 koron, uchwalono 
urządzić we wrześniu b. r. i 7) W alne Zgromadzenie 
Oddztału Towarzystwa, na którem przeprowadzony bę­
dzie wybór Rady Oddziału na 3-letni okres odbędzie 
się w pierwszych dniach października b. r.

Ukonstytuowanie się nowego Wydziału „Sokoła". 
N a posiedzeniu p. g. T . „Sokół", które odbyło się 
w dniu 25. b. m. pod przewodnictwem wiceprezesa 
dr. Jan a  Kantego Krupińskiego ukonstytuował się tenże 
Wydział w następujący sposób: Skarbnikiem wybrano 
dr. Stanisława Kasprzyckiego a jego zastępcą dr. W ła­
dysława Skulicza; sekretarzem dr. Ignacego Sekurę a 
tegoż zastępcą dr. Stanisława Stefanowskiego; gospo­
darzem dr. Rudolfa Scbreynera a zastępcą dr. T ade­
usza Budzynowskiego; chorążym dr. Rudolfa Sclirey- 
nera a zastępcami dr. K arola H ausera i Józefa H or- 
nunga. Delegatami do Związku poi. gimn. Tow. soko­
lich we Lwowie wybrano wiceprezesa Ja n a  Kantago 
Krupińskiego i Stan. Stefanowskiego. Delegatami do 
IV . okręgowego Związku w Przemyślu, druhów: Józefa 
Serwackiego, Stan. Kasprzyckiego i Ignacego Sekurę. 
Do komisyi mundurowej wybrani druhowie: Tad. Bu- 
dzynowski, Stan. Kasprzycki i Wład. Skulicz. Gospo­
darzem boiska sokolego, obok ogrodu miejskiego wy­
brano dr. Tad. Budzynowskiego. Naczelnika Sokoła 
dr. Budzynowskiego upoważniono do odbierania opłat 
za naukę gimnastyki. Delegatami do Komitetu polskich 
Towarzystw w Samborze obrani druhowie: Adolf G od­
freyów, W ład. Skulicz i Stan. Stefanowski.

Z powodu długotrwających deszczów ucierpiały 
bardzo zasiewy prawie w całym Samborskim powiecie 
a osobliwie w południowej jegu części. Żyta, które się 
już prawie wszędzie wysypały, wyległy lub przybite słotą 
do ziemi a w wielu miejscach są pozamulane tak, 
że gospodarze wielkiego pożytku z niego mieć nie będą. 
Dziwna istotnie u nas w ostatnich czasach panuje aura, bo 
albo posucha, albo też nadmiar wilgoć1' niszczy biednym 
naszym gospodarzom większą część plonów.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie poi. gimn. 
Sokół w Samborze odbędzie się we śrdę dnia 7. czer­
wca 1905. we wielkiej sali gimn. o godz. 7 wieczorem, 
jednakże na wypadek nie zebrania się o tej godzinie 
dostatecznej ilości członków Towarzystwa, posiedzenie 
odbędzie się o pół godziny, później, t. j. 7*12 wieczo­
rem, a uchwały na niem powzięte obowiązywać będą 
bez względu na ilość obecnych członków. N a porządku 
dziennym zgromadzenia bedą następujące sprawy: 1) 
Sprawa rezygnacyi prezesa dr. W aleryana Staubera i 
ewentualnie uzupełniające wybory i 2.) Wnioski członków.

Pod adresem ks. prałata Bandurskiego w K ra ­
kowie przesłaliśmy doręczone nam na rzecz głodnych 
rodaków naszych z Kongresówki datki w kw. 12 kor., 
a w obec rozwiniętej przez zawiązany w Samborze ko­
mitet akcyi dalszych datków przyjmować nie będziemy.

Przerwaniem chmury nawiedzone zostały w dniu 
18. b. m. gminy Błażów, Wola błażowska i Czerchawa, 
skutkiem czego wezbrały gwałtownie potoki Błażówka, 
Czerchawka i Ozukiewka zalewając i w dalszych gmi­
nach niżej położone grunta i czyniąc w oziminach i ja ­
rzynach ogromne szkody. Ponieważ wyż wspomniane 
potoki niemal corocznie w lecie dotkliwe szkody rolni­
kom tamtejszym wyrządzają, powinny Zwierzchności 
tych gmin górskich poczynić jak najprędzej starania 
o przeprowadzenie regulacyi tych strumieni za pomocą 
rządowych i krajowych subwencyi.

Popis gimnastyczny, uczenie, uczniów i członków 
tut. „Sokoła1' odbędzie się w sobotę, dnia 3. czerwca 
b. r. w sali Sokoła w połączeniu z produkeyami wo- 
kalnemi przy następującym programie: U Chór Soko­
łów, 2) ćwiczenia wolne wykonają uczennice młodsze, 
3) ćwiczenia na przyrządach wykonają uczniowie, 4) 
Deklamacya. 5) ćwiczenia w szkołach — produkeya u- 
czenic młodszych; 6) ćwiczenia na przyrządach wyk. 
członkowie Sokoła; 7) Ćwiczenia z laskami — produkeye 
uczennic starszych i 8) Chór Sokołów. Początek o godz. 
7 wieczorem. Ćeny miejsc: Krzesło w parterze 60 bal., 
loże po 4 kor., parter 30 bal. Członkowie umunduro­
wani Sokoła mają wstęp do sali wolny. Wydział Sokoła 
wzywa druhów do jak najliczniejszego wzięcia czynnego 
udziału w popisie jakoteż w próbach ćwiczeń.

Zmarli, f  Mangan Rappe, em. Naczelnik sądu 
pow. zmarł w Spasie w 44 r. życia.

f  Emma Janilc, zmarła w Samborze dnia 23. bm. 
w 57 r. życia.

f  Anusia Seukowska, zmarła w Samborze dnia 
25. bm. w czwartej wiośnie życia.

Wydział poi. gimn, Tow. „Sokoł" w Starym Sam­
borze urządza celem uczczenia 114 rocznicy Konstytu- 
cyi 3. maja wieczór uroczysty w Starym Samborze 
w dniu 10. czerwca b. r. W  wieczorze tym weźmie 
udział chór męski tutejszego Sokoła, jakoteż tutejszy 
druh S., który wygłosi: „Redutę" Ordona i Grudziń­
skiego: „Nam nie wolno!"

Walne Zgromadzenie związku galicyjskich szyn- 
karzy. Dnia 30 b. m. o godz. 9 rano odbędzie się 
w sali hotelu Belle-vue we Ln owie pierwsze walne zgro­
madzenie członków związku galicyjskich szynkarzy. Na 
porządku dziennym jest wybór prezydyum i wydziału, 
tudzież ukonstytuowanie się wydziału. Nienależący jeszcze 
do związku szynkarze mogą zgłosić swe przystąpienie 
w czasie walnego Zgromadzenia.



GAZETA SAMBORSKA.

Dr. Aleksander Rogalski
adwokat krajowy w Samborze przyjmuje także 
zastępstwo w sprawach podatKU i naleźytości 

rządowych.

Słynne z dobroci rękawiczki O if tn a  j D e r b y
ORAZ

najnowsze KRAWATKI
na sezon letni

poleca n a j t a n i e j  handel

Antoniego Milewskiego w Samborze.

Posiadacze losów
mogą za nie dostać pełny kurs dzienny i na życzenie 
tesame losy (t. j. tesame ser je i numera) nabyć na 
dogodne spłaty miesięczne z prawem gry po złożeniu 
pierwszej raty. Losy gdziekolwiek zastawione wykupu­
jemy i dopłacamy do pełnego kursu dziennego, odstę­
pując je na życzenie na spłaty, Prosimy zażądać 
naszego kalendarzyka bankowego, który przesyłamy 
darmo i opłatnie. î h Polecamy uprzejmie naszą firmę 

do wszelkich obrotów bankowych.
S C H T J T Z  I C H A J E S

Dom bankowy we L W O W IE , plac Maryacki 7.

Codziennie świeże wyborne

deserowe M A S Ł O
z centryfugi poleca M L E C Z A R N I A

w  S i e k i e r c z y c a c l t  — ostatnia poczta Kranzberg 
po cenie 2 K. 40 h. za jeden R lgr.
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Panowie i damy wszystkich stanów mogą wszędzie I  
uboczny zarobek aż do K or. 300 miesięcznie sobie I  
zapewnić przez zastępstwa, piśmienne I ręczne roboty —
przez podanie adresów i t, d. Bliższych wiadomości

pod M. 20 udzieli Karol Worfel Niirnberg, Austrasse 76 .J

Biuro pracy i ogłoszeń „G wiazda * w Samborze
ma do umieszczenia zaraz służbą dworską,, domową i mamki.-
Dostarcza również robotników rolnych i fabrycznych. Wszelkie
zamówienia wykonuje jak najspieszniej. Ma także do sprzedania 
zaraz parcele i płacy budowlane, jakoteż różne realności. 7-39

G ŁU PSTW O  łt 
ł

mydła „Alma". {

popełnia kto wydaje na kosmetyki lub 
kremy, gdyż można mieć czystą olśniewa­
jącą i świeżą cerę używając regularnie

C ena ■za sztuAszęi 90  hal.
Wyłączna sprzedarz dla Sambora, Drohoby­
cza, Sanoka, Jasła, Turki i Starego Sambora

w ha ldlu A ltera Liebermana w Samborze

■ + + + + + + + + + + + + +  + + + 4 -

|  Musztarda kremska własnego wyrobu. |
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Handel delikatesów
Jakćba K o b i e r z yń s k i e g o

w Samborze — poleca : Wielki wybór

herbatników, czekolady i łakoci.
Codzień świeże MASŁO deserowe.

Sztuczne WODY mineralne.
R O W O Ś Ć ! N O W O ŚĆ!

JBĘT likier bez alkoholu.
N A F T Ę  CESARSKĄ (obecnie taniej). 

Spirytus do palenia.
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W  niedziele i Święta handel otwarty do g. 10 rano-

Szkolą KOSZYKARSKA
STEFANA HR. KOMOROWSKIEGO

w Siekier czy cach o. p. Kranzberg 
poleca swe wyroby z wikliny, trzciny i bambusu.
Zamówienia przyjmują,: Zarząd szkoły koszykarskiej 
w Siekier czy cach i  Administracya Ga,zety Samborskiej.

“ ogę udzielać lekcyi gry fortepianowej, teoryi muzyki 
i wyższych zasad. Bliższa wiadomość w zakrystyi 

kośc. O.Ó. Bernardynów lub po zostawieniu tamże 
adresu mieszkania osób interesowanych.

z szacunkiem Fr. Jurkiewicz.

I j ^ 7 ś 7 * 0 * W S ^ I

Braci SKOWROŃSKICH
w Samborze, ulica Kopernika.

Poleca na sezon wiosenny wielki wybór 
C Z A P E K  i przyborów uniformowych dla P . T. urzęd­
ników, straży skarbowej, woźnych, wojskowych i pp. 
studentów. Czapki studenckie począwszy od 1 złr. wyżej 

M YDŁA , P E R F U M Y  krajowe i zagraniczne. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast. 

Prosząc o łaskawe poparcie ogółu kreślimy się
z wysokiem poważaniem 8

J A N  i A L F R E D  SKO W RO Ń SCY.

r , a n d e l  K o r z e n n
i R e s ta u r a c ja

KAWECKIEGO MARCINA
w Samborze, gmach Sokoła, ulica 3-go Maja 

■ ■  P O L E C A : m m
po najtańszych cenach: towary kolonialne,

cukry, w in a , marynaty etc.
Przyjmuje abonamenty na

śniadania, obiady i kolacye. 
PIWO pilzneńskie na szklanki 

i porter angielski.
— KAWA — HERBATA. —
Z i m n e  przekąski i c i e p ł e  potrawy 

o każdej porze

SPÓŁKA HANDLOWA W SAMBORZE
stow. zar. z ogr. por. utrzymuje na składzie w realność 
pod 1. 1. na Blichu (W yspa) w Samborze wszelkie gatunki

nawozów sztucznych
jak mączki kostne, superfosfaty z czystych kości i mi­
neralne tudzież mączkę żużlową Thomasa w  c e n i e
n a b y c i a  — i pośredniczy w zbiorowych, całowagono- 
wych zamówieniach tych nawozów, celem zaoszczędzenia 
P. T. Rolnikom kosztów przewozu. — Nawozy sztuczne 
sprowadza Spółka handlowa przez Związek handlowy 

Kółek rolniczych w Krakowie.
E?Z W

Krajowe zastępstwo sprzedaży KAINITU
utrzymuje na składzie w realności pod 1. 1 na Blichu 
obok c. k. Sądu obwodowego w Samborze (sól nawo­
zową) kainit w cenie po 2 kor. 70 hal. za 100 klgr. 
z workiem — i pośredniczy w dostawach całowagono- 
wych dla P. T. Obszarów dworskich i gmin powiatu 

Samborskiego.

ZA B A W A  T O W A R Z Y S K A  po cenie 1 ko r .2 0 gr.
wraz z przesyłką pocztową jest do nabycia w drukarni 

Schwarza i Trojana w Samborze.

Medal złoty wystawy przemysłowej Sambor 1904.

a
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Pierwszy zakład artystyczno fotograficzny

S a m b o r  n l .  L w o w s k a  1 0 6 .  

P o leca : P o r t r e t y  kredkowe, tuszowe, 
akwarelowe, pastelowe i olejne.

Powiększenia od 3 zł. 50 ct. wyżej.
Reliefy. Fotografie na transparenty.
Fotografie na papierze zwykłym, mato­
wym, platynowym, pigmentowym i bro- 
mosrebrnym, dalej na jedwabiu, aksamicie, 
drzewie i t. d. —  Przyjmuje wszelkie 
roboty dla P. T. Pp. Amatorów.

Na żądanie wyjeżdżam na prowincyę.
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Edmund Fuhrm ann
dzierżawca SPÓŁKI HANDLOWEJ w Samborze 

polees swój bogato zaopatrzony skład:
towarów korzennych, w i n ,  delikatesów.
Wielki wybór rozolisów, wódek krajowych i za ­
granicznych, rumów bremskich, Guba i Jamaika, 

koniaków francuskich i węgierskich.
W IN A  austryackie, węgierskie, hiszpańskie, 

reńskie, francuskie, dalmatyńskie, tyrol­
skie, i szampańskie.

M IO D Y  kuracyjne, ziołowe, korzenne i ka­
sztelańskie.

Główny skład H E R B A T  i K A W .
Wszelkie przybory szkolne i kancalaryjne, 
Ma K A , K R U PY , K R U P K I i K A SZE.
Wielki wybór P IE R N IK Ó W  z fabryki St.

Gurgula w Jarosławiu.
M A G G I, kompoty, O G Ó R K I i korniszony. 
POK OST, terpentyna, O L IW A  do maszyn, 

francuska M ASA do zapuszczania podłóg 
i najnowszy L A K IE R  do podłóg bezWon- 
ny, który w przeciągu 5 minut wysycha. 

M YDŁO , K RO C H M A L ryżowy, pszenny, 
Bażanta i Hoffmanna.

FA R B K A  proszkowa i w kostkach.

Pokoje do śniadań.
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■ PIERWSZORZĘDNY

J i  przez wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowany1
■ Zakład POGRZEBOWY

Bronisł. Bukietyńskiego i Ski w Samborze
urządza pogrzeby od najwspanialszych do naj­
skromniejszych tak w miejscu jak i w okolicy, 

z największą sumiennością i punktualnością.
Na składzie utrzym uje: TRU M NY  metalowe, 
imitowane i drewniane, K R Z Y Ż E , W IEIŚCE 
i wszelkie przybory pogrzebowe. Usługa w każdej 
porze dnia i nocy, 3 karawany nowe i oszklone.
Dla wygody Szan. P . T. Publiczności przyjmuje 
również wykonanie G R O B Ó W  murowanych 

i ustawianie N A G R O B K Ó W .

■■
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K U P U JC IE !
KAWĘ T-rr Wolnego.
K A W A  ZD R O W O TN A  wyrabianą jest z fig, żyta 

jarego i żołędzi a Ż Y T N IA  z żyta jarego. 
Badane są przez U N IW E R SY T E T  M ED YCZNY 
W E  L W O W IE  i polecone dla dzieci, słabowitych 
w cierpieniach nerwowych i słabościach kobiecych 

Wobec tego, że kawa zwyczajna zawiera w sobie 
truciznę „Kofeiny11, a zatem jest dla zdrowia wielce 
szkodliwą i wobec tego, że taił u nas zakorzeniona 
kawa „Kneipowska" sprowadzana jest od naszych 
największych wrogów Prusaków a cykorya F ranka 
również z zagranicy, —-

— powinien każdy prawdziwie dom Polski tamte 
wszystkie porzucić i zaprowadzić u siebie kawę swoj- 
swojską. „ K A W Ę  ZDRO WOTNĄ'" i „K A W Ę  
Ż Y T N IĄ U W O L N EG O .'

Tę „Z D R O W O T N Ą “ jako doskonalszą polecam 
tak dla dzieci, jakoteż starszych, a „Ż Y T N IĄ " prze- 
dewszystkiem dla dzieci. Zaś obydwie gorąco polecić 
mogę przy obstrukcyi i "w" dolegliwościach żołądka.

Do nabycia we wszystkich handlach korzennych 
i drogueryach. . 16—?

A. WOLNY, STANISŁAWÓW.

n D I I I / A R M I A  SCHWARZA I TROJANA W SAM-
U f t U f t H r i m H  b o r z e  p o s z u k u je PANNYdo nakładania i odbierania papierń. 1 ■

j a k o t e ż  p r z e j m i e  2  u c z n i  d o  p r a k t y k i .

Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze,


